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Anna Maria Nowakowska                             SZEPTY
Mgły nas spowiły szczelnie, mróz chwycił srogi i mgły te zamienił w mrożony lukier 
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na owocach dzikiej róży. I na późnych malinach. Śniadanie dla nas i dla sójek.

Lubię bezwietrzne, tajemniczo milczące poranki, kiedy nic nie śmie zakłócić tej ciszy.
Tylko te szepty. To liście opadają. (...)                                     

Wielkie szczęście


Patrząc z tunelu drzew ponad wąwozem na niebo z białymi obłokami sunącymi z wiatrem, kochałem ten kraj tak,  że byłem szczęśliwy podobnie jak jest się szczęśliwym, gdy było się 
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z kobietą, którą się kocha naprawdę, kiedy to człowiek  jest pusty i czuje, jak  to znów wzbiera i już jest, i nigdy nie  można  tego mieć w całości, a jednak  można mieć to,  co jest w danej chwili, chce się jeszcze i jeszcze więcej mieć i być, i przeżyć, posiąść znowu na zawsze, na to długie, nagle kończące  się  zawsze; i czas się zatrzymuje, niekiedy w  tak  zupełnym  bezruchu,  że potem  czekasz, aby usłyszeć,  jak zacznie płynąć,  a  on rusza  bardzo  powoli.  Ale wtedy nie jesteś sam, bo jeżeli naprawdę kochałeś szczęśliwie i nietragicznie, ona kocha cię zawsze; wszystko jedno, kogo pokocha i dokąd pójdzie, ciebie kocha bardziej. Więc jeśli kochałeś jakąś kobietę i  jakiś kraj, to miałeś wielkie szczęście, i jeżeli potem umrzesz, to  już jest nieważne.                                                           Ernest Hemingway    

	Ernest Bryll   WIARA
Może będziemy mogli doczekać, doprosić 
Dobić się w sobie wiary, co góry przenosi 
Lecz chociaż ruszą Alpy, Karpaty stadami 
My zostaniemy w miejscu. Kamiennie Ci sami.
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	 Adam Asnyk   POD STOPY KRZYŻA  
Dużo cierpiałem lecz koniec się zbliża 
Z uspokojeniem po przebytej męce - 
Pójdę, o Chryste, do stóp twego krzyża 
Wyciągnąć znowu z utęsknieniem ręce 
I witać ciszę zachodzącej zorzy, 
Która mnie w prochu u stóp twych położy!(...)



            Gustaw Holoubek i Tadeusz Konwicki  wędrują przez nagi las 

Dwaj panowie, zaprzyjaźnieni od co najmniej czterdziestu lat, idą leśną ścieżką, rozmawiają, zapalają papierosy. Konwicki głównie słucha, potakuje, uśmiecha się,  czasem troskliwie podtrzymuje przygarbionego przyjaciela.  Holoubek monologuje. Kiedy mówi, nabiera siły:  „Widzisz, jak to jest? Dawniej rozmawialiśmy o piłce nożnej,  o panienkach,  a teraz 

o sprawach ostatecznych”.  „To dziwny okres w naszym życiu” - potakuje Konwicki.  

Tak pisze o filmie „Słońce i cień”, dokumencie z 2007 roku w reżyserii Jana Holoubka, 

Tadeusz Sobolewski. I dalej - film kończy się fragmentem zupełnie nie pasującym do spaceru przez smutny las i rozmowy, której wysłuchaliśmy. Tajemniczo brzmi melodeklamacja pochodząca z dawnego, czarno-białego telewizyjnego programu rozrywkowego. 

Holoubek śpiewa:  „O nieznajoma i piękna pani...”. Kim ona jest?                                  AN
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~.
Listopadowe refleksje

Trzeba przeżyć wszystko, co jest nam dane.  Całą radość i cały smutek.  Nie wolno

nam się od tego uchylić.  Nie przeżyty smutek, przed którym uciekliśmy, i tak kiedyś 
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nas dopadnie.                                                                                                     Hanna Krall
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                 Listopad...
Listopad...  Mimo, że sporo jeszcze słońca, dni dość ciepłe i nie ma deszczu, zewsząd słyszę wyznania, że ludzie nie lubią listopada i marzą o ucieczce w cieplejsze rejony naszego globu.

A ja lubię listopad. Moja pamięć szczególnie uaktywnia się właśnie w listopadzie, który kojarzy mi się z rodzinnym ciepłem. Przypominają mi się różne miłe chwile, odżywają wspomnienia. Widzę rodzinny dom z kaflowym piecem, do którego można było się przytulać, czuję zapach gotowanego  przez Babcię obiadu. Pamiętam popołudnia z książką i ciekawe rozmowy przy okrągłym stole w naszym stołowym pokoju.

Ubierz się ciepło, wzięłaś szalik… i jeszcze sprawdzanie, czy na pewno wszystkie części ciała zostały ciepło opatulone – jakież to było kochane. Latem chyba nie doświadczało się tyle troski.
Nagle piło się więcej herbaty, często z sokiem, i jakoś więcej rozmawiało. Do Mamy przy-chodziły koleżanki, dom był pełen ludzi. Jak ważną rolę pełnił wtedy dom, miejsce w którym było ciepło i miło, a wiejący za oknami wiatr i coraz bardziej puste drzewa były rodzajem tła, na którym realizowało się domowe poczucie bezpieczeństwa.         Iwona Majewska-Opiełka
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Setna rocznica śmierci Jacka Londona

22 listopada1916 r. zmarł w wieku 40 lat Jack London, pisarz amerykański, autor powieści

 i opowiadań z wątkami autobiograficznymi. London miał niezwykle barwne życie. Samouk, był m.in. gazeciarzem, trampem, kłusownikiem, marynarzem, poszukiwaczem złota 

w Klondike i reporterem. Zdobyte doświadczenia  przełożyły się na treść jego książek.

CYTATY:

* Ty półgłówku! - przemawiał niekiedy do swego odbicia w lustrze. - Chciałeś pisać

 i próbowałeś nawet pisać, a nie miałeś nic w głowie, co by warte było opisu. Bo cóżeś ty tam miał? - garść dziecinnych spostrzeżeń, trochę niedojrzałych uczuć, ogrom nie przetrawionego piękna, wielką czarną masę niewiedzy, serce przepełnione po brzegi miłością i ambicją nie mniejszą od miłości, a równie jałową jak twoja niewiedza. I tyś chciał pisać! Przecież zaledwie zaczyna się wykluwać w tobie coś, co godne byłoby pióra. Chciałeś tworzyć piękno, ale jak miało ci się to udać, skoro nie wiedziałeś nic o istocie piękna? Chciałeś pisać o życiu, a nie znałeś nawet najbardziej podstawowych jego cech.  (Martin Eden)
* * Istnieje stan ekstazy, będący szczytowym punktem życia, ponad który już wznieść się nie można. A taki jest paradoks istnienia, że w momencie tej ekstazy człowiek żyje tak intensywnie jak nigdy i jednocześnie zapomina, że żyje.  (Zew krwi)

Ogary poszły w las. Echo ich grania słabło coraz bardziej, aż wreszcie utonęło w milczeniu leśnym. Zdawało się chwilami, że nikły dwugłos jeszcze brzmi w boru, nie wiedzieć gdzie, to jakby od strony Samsonowskich lasów, od Klonowej, od Bukowej, od Strawczanej, to znowu jakby od Jeleniowskiej Góry... Gdy powiew wiatru nacichał, wynurzała się cisza bezdenna 

i nieobjęta na podobieństwo błękitu nieba spomiędzy obłoków i wówczas nie słychać było nic a nic. (...)                                                                                              Stefan Żeromski, Popioły
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             PRZYSŁOWIA   LISTOPADOWE

   Deszcze listopadowe budzą wiatry zimowe.
   Od świętego Marcina zima się zaczyna.

   Po świętej Katarzynie pomyśl o pierzynie.
-----------------------------------------------------------.----------------------------------
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BYŁ JAZZ...   Zaduszki Jazzowe – cykl koncertów jazzowych, organizowany w wielu miastach Polski w listopadzie w okresie zadusznym.  Najstarszym cyklem koncertów są Zaduszki Jazzowe 

w Krakowie mające już swoją ponad półwieczną tradycję.      (Ba)
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LOUIS ARMSTRONG  



